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C eny o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hai., za każdy następny pe 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłana po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G l o s y  pub l i c zna  po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl, dla zamiejscowych, 
zaś po I kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Rcklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czas odnowić orenom eratg!
„ N A P R Z Ó D * *

w ychodzić będzie od 1 g r u d n i a

w  p o d w ó jn e j  o b ję t o ś c i
(8 stron codziennie)

b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n y .

„N aprzód*
kosztuj® 2 E

m iesięcznie
z  przesyłką.

K p in y  k a n a ło w e .
Ustawa o  budow ie dróg w odnych  z  roku

1901 zapew niała  budow ę kanału Dunaj- 
W is ła  Odra z  zapow iedzią  przedłużenia go  
do Dniestru. Cała ta sieć kanałow a m iała 
m ieć 804 kim. długości, a koszt b y ł ob li­
czony na 638 m ilionów , z  czego  na c z ę ś ć  
g a l i c y j s k ą  przypadało  462 kim. o ko­
szcie 341 m ilionów  koron. W  ogó lnej su­
m ie kosztów  kanałow ych  m ieścił się też 
w ydatek  51 m ilionów  na regu lacyę W ełta ­
w y  i Łaby, która została w  całości prze­
prowadzoną, bo czescy m in istrow ie handlu 
Forst i F ied ler tego  dopilnowali.

D o roku 1910 w  G alicyi budow y kana­
łu  n ie rozpoczęto. Ustanow iono ty lk o  w  
K rak ow ie  ekspozyturę dyrekcy i budow y 
d róg wodnych, która p rzygo tow ała  plany, 
częściow o w ykup iła  grunta, ale robót nie 
rozdała, ponieważ rząd centralny nie wsta­
w ia ł do budżetu odpowiednich kredytów . 
N ie  będziem y teraz rozp isyw ać się o  w al­
kach staczanych w  parlam encie przez po­
sła D aszyńskiego, k tó ry  w brew  Kołu  pol­
skiemu w reszcie uzyskał uchwalenie w n io­
sku za budow ą; n ie będziem y przytaczali 
zab iegów  p. B ilińskiego, k tó ry  jako  m ini­
ster skarbu naum yśln ie pojechał do L w o ­
wa, aby w  czasie sesyi sejm owej agitow ać 
za  w yrzeczen iem  się kanałów  w  zamian 
za „kompensaty®. W ysta rczy  nadmienić, że 
obecnie K o ło  polskie pod naporem  opinii 
u jawnionej w  czasie w yborów  musiało ob­
stawać p rzy  budow ie kanałów  i —  jak  te 
raz sprawa stoi —  w  najb liższych dniach 
rząd  w niesie w  parlam encie now elę kana­
łow ą.

Kanał ga licy jsk i m iał być odszkodow a­
niem  za ko le je  alpejskie, które rząd zbu­
dow ał kosztem  kilkuset m ilionów  z  ogro- 
tonem przekroczen iem  kosztorysu  dla eko­
nom icznego podniesienia tych krajów . Pod­
czas gd y  ko le je  te  ju ż od kilku lat są w

ruchu i ciągle przynoszą deficyt, to  G ali­
cya  dotąd kanałów  nie ma, a w ed le  pro­
jektow anej now eli ma je  otrzym ać za le­
dw ie jw j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i  roz­
m iarów  pierwotnych. Treść now eli jest 
dotąd tajemnicą, która jednak nią n ie jest 
dla dzienników  w iedeńskich, z  których  
przedostała się do naszych. N ow ela  ma 
obejm ow ać 320 m ilionów , rozłożonych  na 
10 la t ;  ze  sum y tej m ają o trzym ać: C ze­
chy 130 m ilionów , A u strya  Dolna i M ora­
w y  po 40 m ilionów , Śląsk 8 m ilionów , a 
G a l i c y a  100 m i l i o n ó w .  Jest to w ięc 
j e s z c z e  m n i e j  n i ż  t r z e c i a  c z ę ś ć  
sum y p ierw otn ie dla G alicyi przeznaczonej, 
a w  dodatku rozłożona na dziesięcioletn i 
okres budowy.

A  na cóż ow ych  100 m ilionów  ma być  
u ży tych ?  M a być zbudowany kanał od 
gran icy śląskiej do K rakow a i m ałą część 
poza K ra k ów ! Znaczy to, że ten kanał nie 
będzie m iał połączen ia z  Odrą i Dunajem, 
czy li że Galicya pozostanie dalej odciętą 
od zachodu i będzie m ogła  w  najlepszym  
razie przesyłać sw ym  kanałem  w ew nętrz­
nym  w ęg ie l z zagłęb ia  krakow skiego na 
wschód. A  przecież g łów n ym  celem  budo­
w y  kanałów  m iało być otw arcie naszemu 
krajow i „okna na zachód®; m iała G alicya 
otrzym ać tanią drogę dla przewozu  swych 
surowców  na zachód, które teraz, w obec 
drożyzny ta ry f kolejowych , m arnieją w  kra­
ju  bez pożytku. Co przy jdzie  G alicyi z  te ­
go, że  na Śląsku i M orawach uregu luje się 
rzeki, w  Au stry i Dolnej zbuduje się m o­
sty, a w  Czechach przeprow adzi się me- 
lio ra cye?  N ie ty lko , że nic na tem  n ie z y ­
ska, lecz owszem  straci, bo te kraje, w zm o­
cnione ekonom icznie, będą tem  energ icz­
niej za lew ać G alicyę sw ym i w yrobam i 
p rzem ysłow ym i i przeszkodzą ro zw o jow i 
przemysłu u nas, a to przecież jest hasłem 
ogóln ie panującem.

Ta  część programu „odrodzen ia  Galicyi® 
je3 t w ięc bezpow rotn ie stracona, a w obec 
tego  n iew ielką jes t pociecha, że do roku 
1922 dostaniem y połączenie kanałow e do 
Dniestru. Na czem  opiera się nadzieja w  
tym  kierunku? Na r e z o l u c y i  K o ła  pol­
skiego z 28 października i na projekcie 
przeniesienia agend kanałowych z  m ini­
sterstwa handlu do m inisterstwa robót pu­
blicznych. N a tej nadziei op iera  poseł 
K ę d z i o r  sw oje obliczenia, że do r. 1922 
będziem y m ieli kanał W isła  Dniestr z  od 
ga łęzien iem  do Lw ow a . W ierzym y, że  p. 
Kędzior m ów i to w  dobrej w ierze, a le o  
K o le  polakiem tego  powiedzśeż n ie można.

Towarzysza! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

W y b o ry  w  P rą d n ik u  C ze rw o n y m  
u n ie w a ż n io n o .

P o r z ą d k i w  k r a k o w s k le m  s ta ro s tw ie .

Doszła nas wiadomość, i i  wreszcie po 11 
miesiącach namiestnictwo na skutek protestu, 
wniesionego przez naszych towarzyszów, w y ­
bory unieważniło.

W  dniu 12 stycznia b. r. odbyły się dru­
gie wybory do Rady gminnej Prądnika Czer­
wonego. Pierwsze wybory również namie­
stnictwo na skutek naszego protestu unie 
ważnito. P rzy  drugich wyborach towarzysze 
nasi zdobyli III. koło 104 głosami na 130 
głosującyih, a tem samem zdobyliśmy sześć 
mandatów radzieckich. W II. kole lista naszych 
kandydatów otrzymała 19 gtosów, przeciwnicy 
20 głosów, trzech zaś naszych wyborców za­
stało drzw i lokalu zamknięte już 10 minut 
przed godziną drugą, o której wybory miały 
się skończyć.

Sprawa przedstawiała się w  ten sposób: 
Nasi wyborcy głosowali siwemi kartkami, 
przeciwnicy białemi, tak, iż  można było obli­
czyć, ile każda lista kandydatów otrzymała 
głosów. Dziesięć minnt przed drugą stosunek 
głosów przedstawiał się 20 :19 . Przeciwnicy 
postanowili za wszelką cenę przeforsować 
swych kandydatów, a kiedy zoczyli, że dwóch 
naszych wyborców przywieziono z  roboty 
dorożką, wtedy dali t. zw. „w ink ", i natych 
miast zamknięto drzwi na fciusz, mimo pu- 
kań nie otworzono, zaś komisarz Zaleski 
ogłosił, iż akt głosowania zostaje zamknięty. 
Mimo, iż  głosowanie i skrutynium ma być 
w e d ł u g  u s t a w y  j a w n e ,  zamknięto io 
kal na klacz, by w  ten sposób nie dopnścić 
do urny wyborców opozycyjnych i szalę zw y 
eięciwa przechylić na stronę Romanowskich 
i Sitków.

W  II. kole głosowali prócz tego niebo­
szczycy, dalej niejaki slnga, „psła® Krak za 
zakon Karmelitów, za który głosować może 
jedynie i tylko przełożony zakonu. Szwindle 
nie miały granie.

W  I kole zaś lista nasza otrzymała 5, 
przeciwnicy 9 głosów, a m iędzy tymi 9 był 
i taki, co „siedział za kradzież*. Wobec 
czego II i I. koło dostało się naszym prze­
ciwnikom.

Towarzysze nasi wnieśli protest w  d n i u  
18 s t y c z n i a  b. r. Namiestnictwo poleciło 
starostwu krakowskiemu rozpisać rozprawę 
wyborczą, którą prowadził tensam komisarz 
Zaleski, „co robił w ybory*. Natychmiast wniósł 
t)W . Sierdsiński protest telegraficzny do na 
miestnika przeciwko tema, by rozprawę w y­
borczą prowadził komisarz interesowany. 
Protest telegraficzny i protest w yborczy po 
został przez 11 m i e s i ę c y  b e z  o d p o ­
w i e d z i .  A ż  wreszcie posłowie tow. Daszyn

ski i Klemensiewicz wysłali zapytanie do na­
miestnika w  sprawie wyborów  w  Prądniku 
Czerwonym. I  oto 21 b. m. przesłał namie­
stnik odpowiedź, i ż  w y b o r y  II. k o ł a  
u n i e w a ż n i o n o !  III. i I. koło pozostały 
nietknięte.

Namiestnik pisze zarazem w  odpowiedzi,
Iz już 20 października b. r. odesłano akta
do starostwa krakowskiego z powrotem.

Tymczasowo ani tow. Sierdzński, który 
w  imieniu wyborców wniósł protest, ani 
zwierzchność gminna nie otrzymała dotąd 
odpowiedzi. Cóż za cel i czyja w  tem ręka? 
Przeciwnicy podobno jnż oddawna o tem 
w iedzą?! Tow. poseł Klemensiewicz wysłał 
zarazem interpełacyę do starosty krakow­
skiego!

Oto obraz, jak wygląda gospodarka w  sta­
rostwie krakowakiem!

Z III. koła wyszło sześciu naszych towa­
rzyszów, z I. zaś 6 przeciwników. A  więc 
wynik wyborów  II. koła rozstrzygać będzie 
o stosunkach w  nowej Radzie! Nie ulega 
wątpliwości, że walka z obu stron będzie 
zaciętą. Przeciwnicy nie tają, że będą się 
działy „cu da*II!

Los gm iny leży obecnie w  rękach wybor­
ców n. koła.

W ybory zostały rozpisane na dzień f  gru­
dnia.

Zwycięstwo kandydatów socyalistycsnych 
będzie wyzwoleniem  gminy Prądnika Czer­
wonego z  rąk „Romanowskich i S itków *!

Towarsysze! W yborcy! W zywam y was do 
walki o zdobycie drugiej gminy socyalisty- 
csnej w  Galieyi!

W a lk a  z  t r u s ta m i w  A m e ry c e .
Bolączka naszych czasów —  trusty, coraz 

bardziej zwracają uwagę cgółu, zwłaszcza kół 
robotniczych.

Jedynie chyba rozwój potęgi kapitału finan­
sowego, coraz bardziej opanowującego prze­
mysł i handel, może dorównać swem znacze­
niem kwestyi kartelów i trustów. Dsieiięć 
wielkich banków wiedeńskich posiadało w  r. 
1909 — 637 milionów koron kapitała akcyj­
nego, 252 milionów koron rezerw ow ego; pra­
cowały jednak te banki z 4262 mil, koron, 
gdyż posiadały 3372 milionów koron pienię- 
dsy cudzych. W  rezultacie osiągnęły w  roku 
1909, a więc w  roku kryzysu, 75 milionów 
koron zyskn. W  swych rękach mają fakty­
cznie olbrzymi wpływ  na wszystkie niemal 
przedsiębiorstwa Austryi, opanowując i kon­
trolując je i stwarzając tę nową formę finan­
sowej akomulacyi kapitalistycznej, która jest 
właściwą naszej dobie. Kwestyą banków i 
konsoreyów bankowych staje się dziś pie­
kącą, tem bardziej, że panowanie kapitału

„L e g io n ** .
(Ciąg dalszy).

n
P o e m a t  d ra m a ty c zn y  W y s p ia ń s k ie g o .

Przebieg wypadfeów historycznych, które 
Wyspiańskiemu posłużyły za temat do dra­
matu, przedstawiliśmy dość szczegółowo, aby 
uprzytomnić różnice, jakie zachodzą między 
rzeczywistością dz i t j wą ,  a jej obrazem w 
poemacie Wyspiańskiego.

A  obraz ten znacznie odchyla się od pra­
wdy historycznej. Mickiewicz w  „Legionie* 
Wyspiańskiego jest pojęty zupełnie >n*esei, 
aniżelt w  słowach i działaniach z r. 1848 się 
przedstawia.

Dwie pierwsze sceny uzmysławiają ówcse 
■ne położeni® Poiski w  wielkich zarysach: 
Matka Makryna Mieczysławska uosabia mę 
czeństwo uciśnionego narodu. P apeż  Grze­
gorz XVI, tensam, który Polakom słał rożka 
zanie, by się nie buntowali przeciw „prawo 
w itej w ładzy* cara i wyklął „Księgi piel 
grzymstwa polskiego* Mickiewicza, tensam 
papież, którego Słowacki w  „Kordyarna* 
przedstawił zgodnie s h storyą jako przebie 
głego polityka, trzymającego nie z prawem, 
lecz z siłą, przykazującego narodowi poi 
skiemn: „Niech się Polaki modlą, cscą cara 
i w ierzą .,*  i grożącego: „Na pobitych Pola 
ków pierwszy klątwę rzucę!* —  tensam Grze 
gorss X V I w  „Legion ie* Wyspiańskiego wy 
gląda zgoła odmiennie: przekonany wzrusza 
.ącem opowiadaniem Matki Makryny o uci­

sku Polaków, staje w obronie Polski przeciw 
carowi Mikołajowi I .. D< ug» scena to upiorny 
obraz rzezi galicyjskiej 1846 r.

Ucisk mcssiewsfci i rabacya! Oto dwa po 
tężne, przygnębiające echa % Polski, ja nie 
dolatują wygnańców. Oto motywa, dlaczego 
Mickiewicz, poławiający się wraz z Krasińskim 
w Colcssemn rzymskiem, pcgrąźony jest w 
rozpaczy, zwątpieniu, pessymizmie. M ówi doń 
Krasiński:

Bota dosięgła cię ręka; 
dusza twoja obłąkana, 
a serce bólem pęka.

Wtem zdała dolatuje glos Sławy, wołający: 

Synowie, Synowie moi!

Głos Sławy — która jeat upostaciowaniem 
idei zbrojnej walki o wyzwolenie — elektry 
żuje M ickiew icza: jnż błyska mu nadzieja, 
a z  nią odzywa się pragnienie czynu:

duchy zwoływana gromadą, 
oto przyjdą i ręce pokładą 
na czoło — czary posiędę.

A le autor „Trzech Psalmów*, który i przed 
rokiem 1846 bał się zwoływania gromady 
duchów, a temb*irdziej lęka się tego po roku 
1846, ostrzega M ctriewieza:

Upiorów i harpij stado,
Ręce ci pnkhdą na czoło, 
spalą czoło, serce spalą; 
w groby, na Piekła powalą.

I odwodzi M'Ckiewicza od zapatrzenia się 
w oczy Sławy M kiewiez ulega wpływowi 
Knmrńshiego, który go uprowadza z sobą 
a Sława, bogini dawnych legionów polskich 
woła sa nim i:

Synowie, Synowie moi!
Zadźwięczę] kości we zbroi, 
zejębn j Echo przestrzenne, 
obudź senne, obudź senne, 
zbudź syny w e złotej zbroi,

krwi wołam, krew serce poi, 
leć głosie, w  głos Echo dzwoni: 
do broni! do broni! do broni!

Matkę Makrynę ukazuj® nam znów  scena 
czwarta. Haftuje ona chorągiew dla legionu 
polskiego. Nawiasem mówiąc, chorągiew ta 
wygląda tu zupełni® inaczej, niż chorągiew 
legionu Mickiewicza wyglądała w  rzeczyw i­
stości:

z orłem białym przez pole czerwone, 
z rycerzem na konin we złocie, 
z aniołem, co w krzyż składa miecze, 
z Matką Bożą, jako polską Królową, 
pod nią wielkie wypisane Słowo:
„za wiarę i wolność zwyciężę*.

Kolor, emblematy i napie chorągwi le­
gionu Mickiewicza były, jak już wiemy, 
sgoła inne.

Zjawia się Mickiewicz pełen zwątpienia i 
lęka Za namową Matki Makryny idzie się 
wyspowiadać do ks. Jełowickiego.

Scena w  celi tego księdza opuszczona bę 
dzie w insesnizaeyi krakowskiej Zrozumienie 
całości na tem opuszczeniu nie ucierpi, bo 
wprawdzie ks. Jełowicki gromi „ziemskie 
złudy* Mickiewicza, ale ten jeszcze w  nastę 
pńej scenie nie jest od nich wolny i leczy 
go s nich dopiero papież Pius IX, wywoła 
iąc a niego duchowe przeobrażenie, nad któ­
rem przedtem pracowali z  małym skutkiem 
K asiński i ks. Jełowieki.

Audyencya u Piusa IX  była w  rzeczyw i­

stości historycznej bardziej wstrząsająca, w y­
stąpienie Mickiewicza silniejsze. Wyspiański 
kontrasty złagodził. Np. słowa Mickiewicza, 
wyrzeczone do papieża: „W iedz, że dzisiaj 
duch boży jest w  bluzach robotników pary­
skich!* —  przybrały u Wyspiańskiego ns- 
stępującą, złagodzoną prawie do niepoznania 
fo rm ę:

błogosław uczniom Jezusa, 
w  prostaczem je  obaczysz rzem iośle: 
ubogie rybaki i cieśle.

Sprzeczność międsy papieżem a M ickiewi­
czem, która w  rzeczywistości polegała na 
tem, że Pins IX., bojąc się narazić mocar­
stwom, chciał się wymówić od wystąpienia z 
popareem sprawy polskiej, —  u Wyspiań­
skiego jest zupełnie przesunięta: papież nie 
chce błogosławić ziemskim działaniom, a tylko 
dąieniu do odrodzenia duchowego, w  prze­
ciwieństwie do Mickiewicza, który ośw iadcza:

My łaknący z i e m s k i e g o  zbawienia, 
ze sztandarem bożym w ręku, 
chcemy cudów przejawienia.

Na to papież:
Jakoż wy nie macie lęku 
wyzywać Boga na sędzię, 
wyzywać Boga na cudy...

Gdy Mickiewicz żąda: „św ięć m iecz!*, pa­
pież odpowiada mu: „odejdźcie!*, aż wreszcie 
daje się ubłagać i błogosławi chorągiew, ale 
pod warunkiem, że M ickiewicz ustępuje i w y­
rzeka się „b łędów *:

Przysięgam za Polskę, klnę święcie, 
przechować dusz wniebowzięcie, 
niepokalanie żyć w Bogn, 
mój naród u Niebios progu 
ostawić: legion zwycięski.
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finansowego przenosi aię szybko i do poli 
tyki, dając o sobie zanadto dobrze znać cho 
ciażby w  krwawych awanturach kolonialnych 
współczesnego imperyalizmu. Któż, jak nie 
„Banco di Roma*, inspirował wojną tripoli 
tańską? Zaiste moglibyśmy zastosować do 
współczesnej polityki krzyk oburzenia opo 
zycyonistów francuskich z  czasów Ludwika 
Filipa (według świadectwa M aixa): „Panuje 
nam dynasty a Rotschildówl*

Lecz wróćmy do trustów.
B y ły  czasy, gdy bez narażenia się na śmie 

azność można było mówić o „dobroczynnym* 
wpływ ie trustów, obniżających ceny produ 
któw  wobec masowej produkcyi. Dzisiaj tru­
sty stały się monopolistami, zwłaszcza w 
swoim klasycznym kraju w Ameryce, zabrały 
w  swe ręce rynek wewnętrzny, opanowały 
i skorumpowały maszynę państwową i prze 
eiwko organizacjom  robotniczym wysunęły 
„czarne księgi*, organizacye żółtych łami 
strejków, jedność akcyi, lokauty i inne spo­
soby współczesnego geniusza kapilistycznego. 
W pływając na ukształtowanie systemu cło 
w ego i nie dopuszczając obcych towarów 
do kraju, sprzedają na rynkach wewnętrznych 
drogo i tylko czasami na rynki obce wy- 
rzncają towar tani (Schleudereksport), ażeby 
jeszcze bardziej rozwinąć masowość pro* 
dnkcyi.

Plaga trnstowa tak dała się we znaki kon 
snmentowi amerykańskiemu, iż rząd —  na 
tnralnie przekupiony przez trusty lub bojący 
się trustów —  musi coś zrobić, przynajmniej 
uda we ć, że coś robi, ut aliąuid. f ie r i  v i-  
deatur.

Powiedzm y otwarcie —  nie wierzymy, 
ażeby amerykański rząd mógł i chciał wdro 
żyć  odpowiednie kroki; wszystkie szczeble 
maszyny biurokratycznej, sądowej, cały apa­
rat wyborczy, i to obu głównych partyj są 
w  rękach trustów. Zresztą trustyfikacya przed­
siębiorstw zdaje się być nieubłaganą konse 
kwencyą konkurencyjnej gospodarki kapitali 
stycznej, której ostateczny kres zdoła poło­
żyć tylko ekspropryacya robotnicza.

W eźm y np. trust stalowy, z  którym się 
rzekomo prowadzi obecnie walkę, „United 
States Steel Corporation*. Jego akcyjny ka­
pitał wynosi okrągłą sumkę 5500 milionów 
koron, który np. w r. 1907 przyniósł 850 
milionów koron zysku. Postanowił m ędzy 
innemi zbudować własne miasto, które ma 
nosić imię przewodniczącego trustu.

Co tu może zrobić skorumpowana biuro 
kracya amerykańska?

A lbo też np. trust naftow y; wartość przed­
siębiorstw, które kontroluje ten trust, w y ­
nosi 25.000 milionów koron. Kto zechce 
wkładać palce pomiędzy d rzw i?

Lecz zbliżają s<ę wybory prezydenckie i 
socyaliści roswijają energiczną agitacyę prze 
ciw  rządowi i trustom. Zaczyna się tedy ko­
medya „przeciwdsiałania* trustom i „reor 
ganizacyi* tychże.

W zięto się do trustu tytoniowego i „ka­
zano* mu się rozpaść na 14 części, na 14 
oddzielnych przedsiębiorstw. -Jednak lwia 
część kapitału przypadłaby na 4 tylko przed 
siębiorstwa, któreby po staremu wyw ierały 
wpływ  decydujący na całą prodnkcyę i prze 
szkodziłyby wszelkiej konknrencyi.

Udowodniono, że 10 osób włada 60%  
wszystkich akcyj. W obec tego fabrykanci 
mniejsi, stojący poza trustem, domagają się 
podziała trustu ua drobniejsze prsedsiębior 
stwa, wyspecyalisowane na tytonia do żacis, 
do palenia, na tabace, papierosach, cyga 
rach itd.

O czyw iieie jest to utopia i sam rząd o tem 
poważnie nie myśli.

Zupełnie zaś cyniczną komedyę widzimy 
w procesie przeciw stalowemu trustowi. W y 
toczono, jak wiadomo, proces samemu tru 
stowi i zależnym od niego 36 korporacyom, 
na czele których stoją tacy „królow ie*, jak 
Morgan, A. Carnegie, Rockefeller i inni. W  sam 
dzień złożenia w  Trenionie skargi na ten 
trust, oświadczyli przedstawiciele tegoż, że 
jeszcze wiosną w iedzieli o rozpoczynającej się 
akcyi i prawnicy trnstu przez lato dokładnie 
opracowali plan odparcia „ataku*.

Skorzystali zaś z procesu kierownicy tru 
stu w  ten sposób, źe (w  dzień rozpoczęcia 
sprawy) przez osobę podstawioną rzucili 
chwilowo na rynek 28.000 akcyj trustu sta 
lowego. W ywołało to panikę i napływ tychże 
akcyj. Korzystając z deruty giełdowej, trust 
skupił wszystkie akcye, które dotychczas 
były w  rękach obcych. Na drugi dzień na 
turalnie akcye poszły znowu w  górę i trust 
się tylko wzmocnił.

Komisya kongresu, t. zw . Stanley-komisya 
udaje, że energicznie krząta się koło kwestyi 
trustowej i po raz setay konstatuje dawno 
skonstatowany fakt, że i mecenas sztuki Mor 
gan i „filantrop* Carnegi© uprawiają syste­
matyczny mord na robotnikach z jednej strony 
oraz wszelakie przestępne operacye finansowe 
z  drugiej.

Ta komisya składa się przeważnio z „de­
mokratów* i przygotowuje w  ten sposób'wy­
bory.

Nie należy tego całego łomotu i hałasu 
antytrustowego brać na Sery©. Tylko z wy cię 
uki ruch robotniczy potrafi definitywnie za 
łat wić skomplikowaną sprawę trustową.

Wojna w łosko-turecka.
Przeciw  blokadzie Dardahell.

Paryż. A gen cya  H avasa donosi z  Peters­
bu rga : Potw ierdza  się, że  rząd przedsta­
w ił m ocarstwom  kw estyę co do przestrze­
gan ia zasady neutralności Dardaneli na 
podstaw ie artykułu  londyńskiego traktatu 
z  13 m arca 1871.

W łosk ie  „zwycięstw a".
Rzym. A g . S tefan iego donosi z  D e r n y  

pod datą 25 b. m . : W czora j p rzedsięw zięły  
dw a bata liony piechoty, jeden  batalion 
strzelców  alpejskich, trzy  oddzia ły  mitra- 
liez, jeden  oddział a rty le ry i górsk iej i j e ­
dna kom pania m arynarzy z  okrętu  w o jen ­
nego „N apo li*  rekonesans na n izin ie na­
przeciw  miasta. O godz. 9 rano doniesio­
no o  znacznym  oddziale n ieprzyjacielskim , 
z  k tórym  w krótce nastąpiło starcie. W a l 
ka trw a ła  do godz. 5 po południu, w  któ 
rym  to czasie Tu rcy  i A rab ow ie  cofnęli 
się. S traty n ieprzy jac ió ł są znaczne. Po 
zachodzie słońca w ojska w łoskie poczęły 
powracać i straciły  n ieprzy jac iela  z  oczu. 
P o  stronie w łoskiej odniosło rany 50 żo ł­
n ierzy, z  tego  12 zm arło.

Riym. A g . S tefan iego donosi z  T r i p o ­
l i s u  pod datą w czora jszą : W  Tripo lis ie  
w szystk ie ga łęzie  zarzą‘du w łosk iego  funk- 
cyońują w  porządku.

W  H o m s  przedsięw zięto  rekonesans, 
jednakże n ie natrafiono na n ieprzyjaciela.

Rzym. W  onegdajszym  ataku na okopy 
brało  udział 600 A rabów . Pozostaw ili oni 
40 zabitych  i 100 rannych.

Podczas dnia zauważono, że A rab ow ie  
zw racają  się ku A im  Sara, dokąd w ys ła li 
w ie lb łądy z  prowiantam i. Rekonesans, któ­

r y  posnnął się na kilka kilom etrów , nie 
spotkał n igdzie  w ojsk  n ieprzyjacielskich .

Rzym. A g . S tefan iego donosi z  Tripolisu  
z  26 b. m . : P r zy  przedsięw ziętym  dziś ra­
no ogó lnym  m arsza naszych w ojsk  m ie­
liśm y na froncie południowo-wschodnim  
w e wszystkich  punktach powodzen ie. —  
M arsz nasz zakończył się odw rotem  n ie­
przy jacie la  i wszystkich  u forty fikow anych  
pozycyj. Celem  tej akcyi by ła  linia, ro z­
ciągająca się od pozycy j wschodnich ba- 
te ry j H am idże i Jeni aż do m ałego fortu  
M ezri. W alka  b y ła  bardzo zacięta i trw ała  
ca ły  dzień, a zakończyła  się św ietnem  
zw ycięs tw em , k tóre dla całej w yp raw y  
m oże m ieć decydujące znaczenie.

W ojna  cłow a.
Rzym. K rólew sk i dekret zarządza p od w yż­

szen ie ce ł na różne tow ary , m ianow icie 
na d yw an y i kawę, o  ile  pochodzą z  Tu r­
cyi, a na w szystk ie inne tow ary  prowe- 
niencyi tureckiej zarządza  stosowanie ta­
r y fy  ogólnej.

**  *

Zbrojenia Austryi.
Wiedeń. (Biuro kor.) Z kompetentnej strony 

wojskowej donoszą, że wiadomość jednego 
z dzienników, który doniósł o wzmocnieniach 
na granicy południowej a w  szczególności 
o przeniesienia form acji artyleryi do połu­
dniowych części monarchii, nie jest aktualną, 
bo przeniesienie to, zapowiedziane przez ten 
dziennik na r. 1912, dokonane jnż zostało 
w r. 1911 w  związku z ogólną reorganiza­
c ją  artyleryi fortecznej.

Rewolucya w  Chinach.
Inwerwencya Japonii.

Tokio. (B. Reutera). W ed łu g  urzędow ych  
doniesień rząd japoński w obec postanow ie­
nia posła dyp lom atycznego w  Pekin ie, aby 
na czas obecnego położen ia  wzm ocnić obce 
garnizony, jest go tów  w ysłać  stosow ny od­
dział wojska.

Podobn ie rząd japoński go tów  jest w y ­
słać także oddzia ł wojska do Tientsinu ze 
w zględu  na położen ie w  Peczeli. O gółem  
oddzia ł japoński w  Pek in ie  i T ien tsin ie zo ­
sta łby w zm ocn iony o  1 batalion piechoty 
i jeden  oddzia ł karabinów  m aszynowych; 
razem  liczba japońskich żo łn ierzy  w  P ek i­
nie w ynosić będzie ty le , ile  w ynosiła  przed 
je j zredukowaniem  w  r. 1908.

W alka  o Nanking.
Londyn. Korespondent biura Reutera, znaj­

dujący się w  obozie atakujących Nanking 
donosi, źe rewolncyoniści rozpoczęli wczoraj 
o godz, 7Va rano bombardować Nanking z 
oddalenia jednej mili. Według niepotwierdzo 
dzonej wiadomości wojska cesarskie mają 
800 zabitych.

Samobójstwo córki i zięcia Marża.
Paryż. Jak dzienniki donoszą, b y ły  po­

seł soc ja lis tyczn y  Paw eł L a f a r g u e ,  zna 
kom ity pisarz socyalistyczny, w raz z  żoną 
Laurą, córką K aro la  M arxa, popełn ili sa 
m obójstwo przez otrucie się zapom ocą 
cyankali. W  pozostaw ionym  liście ośw iad­
cza La fargue, że  dobrow oln ie odbierają 
sobie życ ie  z  ob aw y przed grożącym  pa­
raliżem .

KRONIKA.
Kraków , 27 listopada.

Nowiny krakowskie.
Trzód wloczór dyskusyjny. We czwartek 

30 listopada urządza komisya oświatowa P. 
P. S. D. w  sali Związku stowarzyszeń robo­
tniczych (ulica św. Filipa 1. 2, II. p.) o d ­
c z y t  tow. Emila H a e c k e r a  pod tytnłem: 
„ K w e s t y ą  n a r o d o w o ś c i o w a  w  An-  
o t r y i * .  Po odczycie d y s k u s y a .  Wstęp 
wolny. Początek o godz. 7,

Obchód Kołł|taJowskl na uniwersytecie. 
( W i e c  o g ó l n o - a k a d e m i c k i ) .  W piątek
0 godz. 7 wieczorem w  sali Kopernika odbył 
się wiec ogólno akademicki w  sprawie obcho­
du setnej rocznicy śmierci Hugona Kołłątaja. 
Po zagajeniu przez akad. LeSkiewicza („Z je ­
dnoczenie*) na przewodniczącego powołano 
akad. Przybylskiego (przewodu. „Prom ienia*).

Referat wygłosił akad. Kopczyński (przew. 
„Znicza*), wykazując liczne zasługi obywa­
telskie Kołłątaja, jego działalność jako członka 
Komisyi Edukacyjnej, twórcy konstytucyi 3 
maja, członka Rządu Narodowego, wreszcie 
profesora, rektora i reformatora scholastycznej 
jeszcze Akademii krakowskiej, którą prze­
kształcił na nowoczesną wszechnicę, tworząc 
cały szereg nowych katedr, muwając ją z  pod 
przemożnego wpływu kleru. W końm  omówił 
jego zasługi jako twórcy instytucyi naukowej, 
która z  czasem przetworzyła się w  To warzy 
stwo naukowe krakowskie, zamienione dziś 
na Akademię Umiejętności.

Po rzeczowym tym i wyczerpującym refe­
racie zabrał głcs akad. Sspotański („Prom ień*)
1 podkreślił znaczenie polityczne działalności 
Kołłątaja, bo nawet jego dążenia w  kierunku 
reformy szkolnictwa zawsze czynione były 
z myślą o odzyskaniu niepodległości narodo­
wej, co zilustrował referent całym azeregiem 
cytatów. Następnie zwrócił uwagę ua to, te  
czynniki miarodajne zawsze zw ykły  wielkich 
ludzi i bohaterów narodowych przywłaszczać 
dla swych celów, a obchody kn ich czci spro­
wadzać do minimalnych rozmiarów. Ody by 
zsś chodziło o obchód ku czci np. Dunajew­
skiego, to z  pewnością senat akademicki do­
łożyłby wszelkich starań, aby wypadł on jak 
najświetniej, a tablicę pamiątkową nmieściłby 
obok tablic na cześć Mickiewicza i projekto­
wanej przez młodzież —  Kołłątaja, lecz mło­
dzież wiedziałaby jak się w tedy zachować i 
nie dopuściłaby do tego.

Gdy chodzi o obchód Kołłątaja, tego jako­
bina czy Robespierra polskiego, co walczył 
zawsze o postęp polityczny i społeczny, to 
można mieć poważne wątpliwości, czy senat, 
ten senat, który wysyła swą oficyalną repre­
zentację na kongresy maryańskie i wiece 
stowarzyszeń katolickich i sprowadza uniwer­
sytet do rzędu bractwa kościelnego, ten se­
nat czy zdolny jest uczcić odpowiednio Koł­
łątaja ?

Akad. Ulrych („Zn icz*) podkreślił działal­
ność rewolucyjną Kołłątaja, jego udział w po­
wstaniu, oraz stałe dążenie do niepodległości, 
które było naczelnem wskazaniem jego życia 
po upadku Rzeczypospolitej.

Prócz tego zabierali jeszcze głos akademicy 
Lamia (Czytelnia akad), Leszczyński („Spój- 
aia*) I Mikułowski („Po lon ia*), którzy przy­
łączając się do obchodn, robili pewne zastrze­
żenia co do jego charakteru.

Następnie przyjęto rezolncyę, proponowaną 
przez referenta:

„W obec przypadającej dnia 28 lutego 1912

Po tej przysiędze Miczkiawicza papież o- 
świadcza m u:

Jnż serce w  tobie nie chore.

W kościele ś w. Piotra, gdy papież błogo 
sławi tłumy relikwią św. Andrzeja, zjawia się 
M ickiewiczowi w izya tego świętego, patrona 
Słowian, wleczonego na mękę krzyżową i 
przyjmującego mękę krzyża z radością:

Krzyż Męka i krzyż Wesele!

A  wysoko w  górze ponad Mickiewiczem i 
tłumami, w  kopule św. Piotra, litewskie bo 
ginki i świtezianki z guślarzem na czele stoją 
przechylone o balustradę i przypatrują się 
owej scenie w dole. To duchy z „Dziadów*, 
bogi ojczyste, którym niegdyś Mickiewicz był 
wierny. Uosabiają one ziemskość i życie. Aż 
tn przybyły za Mickiewiczem i z żalem w i­
dzą, że on ich odbiegł:

Szaleństwem krzyża szalony, 
do krzyża rwie się spragniony, 
po śmierć niechybną dąży...

I  w zywają go te dawne jego ziemskie bogi 
do powrotu:

Ty nas znasz, tyś jest nasz, 
czekamy, żebyś wrócił.
Porzuć krzyż, odrzucaj znamię trwogi,
Ty nas znasz, tyś jest nasz, 
przypomnij Jasne Bogi!

Ale napróżno! I  choć ukazuje się na ko­
niu król Mendog, Mickiewicz odpycha od

siebie duchy przeszłości swojej i modli się 
do Boga:

Pokrusz ciała, pokrusz kości 
w  jasnych piorunach!

Duchy ziemskie widzą, że Mickiewicz dla
nich stracony:

Zapatrzony w  Boga, który kona.
W krzyżowego jeno patrzy Boga, 
patrzy w krzyż.
Szaleństwem krzyża szalony I

Mickiewicz tonie zupełnie w  mistycyzmie, 
i gdy na Kapitolu tłumy urządzają mu owa- 
cyę, gdy rozbrzmiewają na jego cześć ok rzyk i:

Altissimo, altissimo poeta!

gdy rzesze słuch®ją jego słów % przejęciem, 
widząc w  nim wodza proroka:

Oto prorok, prorok obudzony! 

wówczas Mickiewicz głosi tym tłumom:

Królestwo moje za światem, 
królestwo moje: Świat ducha!

Przypadkowy fakt historyczny, że do Mi 
ekiewiesa zgłosiło się dwunastu ochotników, 
aa których czele Mickiewicz odbył wędrówkę 
apostolską przez Włochy, stał się dla W y 
mpiańskiego w ięcej niż symbolem: natchnął 
go wizyą, w  której Mickiewicz z mesyaoisty 
staje się Mesyassem, otoczonym dwunastoma 
apostołami. W ięc Wyspiański, którego wyo 
braźnia niejednokrotnie stapia rzeczywistość 
z odległą od niej legendą w  jeden obraz,

transponnje na Kapitol scenę z Ewangelii: 
Kuszenie Chrystusa przez szatana, który mu 
ukazuje królestwo s tego świata. Oczywiście 
Żydzi, podbici przez Rzymian, mieli dążno 
ści zupełnie ziemskie, polityczne i pragnęli 
proroka, podobnego do ich dawnych proroków, 
którzy byli dla narodu przewodnikami poll 
tycznymi. Chrystus w  owej scenie s Ewam 
gelii odrzuca propoiycyę przyjęcia takiej roii 
i oświadcza: „Królestwo moje nie jast z  tego 
świata*. U Wyspiańskiego Demos, przedsta 
wiciel ludu, nakłania Mickiewicza do objęcia 
dowództwa politycznego nad ludem, dążą 
cym do wyzwolenia:

Oto naród powstał jako lew ;
rzesze ku tobie wołają:
przez krew, przez krew, przez brew!

Ale Mickiewicz nie jest już wyznawcą 
ziemskich bogów, nie jest już dawnym au­
torem „Konrada Wallenroda*, w którym nie 
gdyś narodowi wskazywał drogi walki o nie 
podległość; teraz Mickiewicz jest mistykiem 
i jako Chrystus odrzuca od siebie wszystko, 
co ziemskie. W ięc lud, który ma zupełnie 
realne, ziemskie interesy, ziemskich ciemięż 
ców i krzywdzicieli, ziemskie dążenia do 
wolności —  nie rozumie stanowiska Mickie­
wicza :

Tam naszych mordują, tam krew! 
obłędna, zła twoja mowa!

A  gdy Mickiewicz usiłuje umysły ich od­
wrócić od spraw ziemskich, wówczas lud,

który upatrywał w  nim Wallenroda, bojowni­
ka wolności i niepodległości narodowej, za­
wiedziony w  swych nadziejach, woła: 

Wallenrod, Wallenrod kłamie!
Wtllenrod, Wallenrod zdradza!
Porzućcie Chrystusa znamię!
Chorągiew, chorągiew kłamie!
Przeklęty, kto ludy zdradza, 
kto ludy powiódł bu szczytom, 
ku bladym, zamarłym błękitom!
Oto w padołach zagłada, 
pomór, pożogi, głód,
Zdrada nas wiedzie, zdrada, — 
do złud, do marnych złud.

I lud porzuca znamię krzyża, łaknąc do­
czesnego zbawienia. Mickiewicz pozostaje o- 
samotniony. I  w tedy pojawia mu się w izya 
niedawnej przeszłości, która go umacnia w  
przekonaniu o marności ziemskich działań: 
Rapsod, nędzarz, lazzarone, dawny legionista 
napoleoński, który pod orłami cesarza gnał 
po całej Europie, teraz z ciałem skłntem, 
z sercem stratom, z  połamanemi skrzydłami 
jest rozbitkiem, żywem świadectwem, że „pa­
dły orty, zgasły łuny, —  ostały rany i trany*. 
Ten przeżytek minionej świetnej epoki w ie­
rzy, że kiedyś znowu wrócą legiony, ale nie 
jutro, lecz w  dalekiej nieokreślonej przyszło- 
ści. Kiedyś, kiedyś legionista będzie znowu 
mocarzem, przed którym będą drżeć, ale na 
razie jest on tylko lazzarone, lazzarone...

(Dokończenie nastąpi).
Emil Haecker.
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roka setne] rocznicy śmierci Hugona Kołłą­
taja, młodzież Wszechnicy Jagiellońskiej, ze 
brana na wiecu ogólno akademickim w  daia
24 listopada r. 1911, postanawia uczcić aro 
czystym obchodem pamięć tego bojownika 
idei demokratycznej i rewolucyjnej w  rachu 
odrodzenia Rzeczypospolitej, jednego z  twór 
eów konstytacyi 3 maja, organizatora zbrój 
nych walk z najazdem, niestrudzonego i świa 
ttego pracownika Komisyi Edukacyjnej, w re­
szcie rektora i reformatora Wszechnicy Ja 
giellońskiej.

Młodzież postanawia celem zorganizowania 
obchodu wybrać komitet z  sześciu akademi­
ków *.

Do rezolucyi tej przyjęto jeszcze, poprawkę 
zgłoszoną przez akad. Ulrycha i Szpotań 
sk iego :

„W iec wkłada na komitet obowiązek zor 
.ganizowania obchodu akademickiego".

Następnie dokonano wyboru komitetu, w  
skład którego weszli akademiey : Błoński, Kop­
czyński, Leszczyński, Libicki, Sspotański i 
Wróbel.

Na wiecu z ramienia senatu akademickiego 
jako kurator obecny był prof dr T- karz.

Frekwencya w krakowskich szkołach lu­
dowych. Z Rady szkolnej okręgowej donoszą: 
Do publicznych krakowskich szkół ludowych 
uezęssesa w  bieżącym roku szkolnym 1911/12 
7022 chłopców, 8254 dziewcząt, razem dziees 
15 276, w  porównaniu z rokiem przeszłym
0 459 więcej; a do szkół prywatnych uczę 
szcza 482 chłopców i 1605 dziewcząt, razem 
2087 dzieci, w  porównaniu z rokiem prz® 
satyna o 60 dzieci więcej.

Wogóle do wszystkich szkół ludowych w  
Krakowie uczęszcza obecnie 17 363 dzieci.

W  tej liczbie dzieci jest wyznania: rzym 
•ko kat 5901 chłopców, 7361 dziewcząt, ra 
aem 13 262 dzieci; greckokatolickiego 45 
chłopców, 24 dziewcząt, rasem 69 dzieci; 
mojżeazowego 1533 chłopców, 2453dziewcząt, 
razem 3986 dzieci.

W  szkołach publicznych 15.276 dzieci mie­
ści się w  320 klasach, stąd średnia frefewen 
eya przypada na klasę 47 7 ; w  roka 1910/11 
przy padała 49 4

Pomnik Jagiełły. Bronzswa figura króla do 
pomnika Jagiełły jest już odlana ; koń także 
już jest gotowy. Obecnie p. Wiwulski pracuje 
nad postacią chłopa i tę wkrótce odda do 
odlewami.

Sprawy m iejskie. W  dnia 25 h. m. odbyło 
się pod przewodnictwem II wiceprezydenta 
miasta Sarego wspólne posiedzenie sekcyi 
ekonomicznej i prawniczo przemysłowej, na 
którem ach walono projekt ustawy o łączeniu 
kanałów domowych z kanałami miejskimi.

Tegoż dnia sekeya szkolna przyjęła przed­
stawiony przez r. m. dra Wasu ga projekt 
statutu i piana naukowego seminaryum dla 
kandydatek na nauczycielki gospodarstwa do­
m owego i uchwaliła przedstawić Radzie mia­
sta wnioski w  sprawie bezpłatnego wstępu 
do Muzeom narodowego.

Echa katastrofy budowlanej przy ul. Kra* 
m oraw skiej. Od firmy Janescbt i Schneil o 
Łrsymujemy następujące wyjaśnienie: „Desko 
wami®, wykonane pod beton, zostało użyte 
przez majstra murarskiego jako rusztowanie 
dla murarzy i obciążone cegłą, korytami z 
wapnem, murarzami i ceglarzami. Deskowa­
nie to, nie dla robót murarskich postawione, 
pod ciężar zaś betonu zupełnie wystarcza­
jące, należało przed rozpoczęciem robót mu 
żarskich odpowiednio wzmocnić. Pod wpły 
wem wyżej wymienionego przeciążenia po 
krywa deskowania spadła, co spowodowało 
npadek murarzy i ceglarzy do piwnicy. Sto 
jaki, podpierające deskowanie, pozostały ni© 
naruszone, tak, że w  parę godzin po w y 
padku można było na tem samem deskowa 
nin betonować*.

Z sa li sądowej. Dziś toczyła się przed try 
banałem przysięgłych rozprawa przeciw S a 
nisławowi Kuksow i z B eniadek, oskarżonemu 
u  zsb !cie siekierą w  dniu 4 października b. r. 
M ih a ła  Machała. Oskarżonego broni dr H e­
tk i W yrok zapadnie po południu.

Śmierć kolejarza. Dziś rano przed kance 
laryą naczelnictwa stacyi kolei północnej na 
dworca zmarł szyber kolejowy Jan Waś 
M ieszkał on w Słomierzowie koło Podłęża, 
skąd przyjeżdżał tu do służby. Od kilku dni 
W aś czul się chory; w  sobotę zgłosił się do 
lekarza kolejowego dra Zielińskiego w  Kra 
kow ie, ale ten uznał go zdrowym i po je 
dnodniowym urlopie kazał mu iść do służby 
W aś musiał ten rozkaz wykonać; dziś rano 
zgłosił się do służby, a przed jej rospoczę 
.ciem zmarł, mimo, że  wedle orzeczenia leka 
r ia  był „zdrowym *.

Brutalny kam lan icm lk. Do sklepu Ignacego 
*0 i n g e r a, piekarza i właściciela domu przy 
ni. Nowej 1. 3 na Kazimierzu, zgłosił się w 
ły ch  dniach 75 letni starzec, lokator G ngera 
p. Barach Kieinman, z pnśbą o naprawę 
pieca. W  odpowiedzi na to „pan gospodarz* 
w ypolicikow ał kilkakrotnie starca, a prze 
w róciwszy go na ziemię, kopał niemiłosiernie
1 okładał razami, wlekąc go po ziemi do są­

siedniej eiemnej izby, gdzie w  dalszym ciągu 
znęcał się nad starcem.

Katowany Kieinman począł wołać o rata
nek, wówczas Gloger, kopnąwszy wstają 
ergo z ziemi starcia, wyrzucił z  całej siły ze 
sklepu.

Ze łzami w  oczach, przedkładając świade 
ctwo lekarza, opowiadał wczoraj starzec ów 
fakt, zawodząc, źe 75 lat dożył, a dotąd nikt 
jeszcze nie porwał się na n iego! Na bratała 
wniesiono doniesienie karne.

Rabunek. W  nocy z  soboty na niedzielę 
wracał do domu ulicą Strzelecką kelner Fran 
ciszek P. Nagle napadło go dwóch młodych 
ludzi, którzy obalili go na ziemię i zrabowali 
mu pugilares z 120 K, słoty zegarek z łań 
cusskiem warte ści 320 K, złotą szpilkę i sre­
brną oapierośoicę

Wojskowa bójka. Na otacyę ratunkową spro­
wadzono wczorajszej nocy żołnierza 13 pu! 
ko, któremu połicyanci zadali kilka ciężkich 
ran za to, źe się nie chciał dać aresztować. 
Żołnierz i na stacyi awanturował się tak, że 
bez opatrzenia odstawiono go na od wach.

Pożar. W sobotę wieczór wybuchł na atry 
dra domu na rogu ul. Straszewskiego i Smo­
leńskiej ogień, spowodowany nieostrożnością 
blacharzy zajętych budową dachu. Pozosta 
wili oni żarzące się węgle, od których zatliło 
aię drzewo. Straż pożarna wyłamała drzwi 
do strychu i ogień ugasiła.

Budżet gminny w Prądniku Czerwonym na 
rok 1912 został wyłożony w kancelaryi gmin 
aej do publicznego wgląda od 27 b. m. do 
11 grudnia.

— S zk o ła  n a u k  s p o łe c zn o -p o lity c zn y c h .
We wtorek 28 b. m. o godz 7 wieczorem rozpo 
czyaa dr Helena Landauowa szereg wykładów 
p. t.: Kwestya agrarna w  Galicyi a polityka gospo­
darcza Austryi (przyczynek do dziejów naszej dro­
żyzny).

W programie zaszły następujące zmiany: wykłady 
p. Wilhelma Feldmana o ideach społecznych w l i ­
teraturze polskiej XIX. w. zostały przeniesione na 
styczeó, zamiast nich w grudniu 11, 12, 13, 14 i 
15 mówić będzie dr W. Jodko o demokracyi w no- 
woczesnem prawie państwowom.

— U n iw e rs y te t  In d o w y  Im . A . M ic k ie ­
w ic za  (ul. Szewska 16, 1. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
w poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład p. J. Wł. 
Dawida p. t. „Zarys psychologii*.

— R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o :
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Od wtorku 28 listopada do poniedziałku 4 gru­

dnia codziennie: „Legion*.

N o w la n y  I w e w a t e l e .

Procns prasowy „Błosu*. W  sobotę odbyła
s'ę rozprawa przed przysięgłymi przeciw tow. 
Józefowi Bacbmanowi, odpowiedzialnemu re 
daktorowi „Giosu®, którego oskarżył rotmistrz 
dragonów Mikuli z Brodów o obrazę czci. 
Mihulemu zarzucono, Se jako dostawca siana 
dla wojska popełniał nadużycia. Oskarżony 
ofiarował dowód prawdy, dla którego prze­
prowadzenia rozprawę odroczono.

S tra jk  w Akademii weterynaryjnej. Stu 
denci Akademii weterynaryjnej rozpoczęli 7- 
dniowy strejk demonstracyjny s powoda li 
cznych braków i złego pomieszczenia Aka­
demii. Stadne! uchwalili wysłać memoryał do 
ministra oświaty.

Echa sprawy Kozłowskiej. Prokuratorya co 
fnę<a zażalenie nieważności od wyroku w 
sprawia Brytan. Kozłowskiej, utrzymuje jednak 
zażalenie nieważności co do niskiego w y 
miara kary. W  poniedziałek rozpocznie ska 
sana odsiadywanie 7 miesięcznego aresztu.

1  f e r a j n .

Wybsry w Drohobyczu odbędą się jutro we 
wtorek 28 I stopada.

Jak nam telefonują z Drohobycza, odbyło 
aię wczoraj, w  niedzieię, w ielkie zgromadze­
ni© wyborców, na którem .przemawiał tow. 
poseł D a s z y ń s k i ,  zalecając kandydaturę 
tow. H a n s n e r s .

W sprawie ucieczki Slczyńsklego areszto 
wano w Stanisławowie jeszcze jednego do 
sorcę więźniów Czerewkę pod zarzutem, że 
ułatwiał Siczyńskiemd porozumiewanie się.

Szykany na kolei. Z R z e s z o w a  piszą 
nam: Na co narażeni są konduktorzy przy 
pełnieniu swej ciężkiej służby, świadczy na­
stępujący fak t: Dnia 18 b. m. przy odbiorze 
pociągu nr. 176 na stacyi Rzeszów honda 
ktor Jan T y r a ń s k i  z Podgórza skonstato 
wał, że hamulec u końcowego wozu nie na­
daje się do użycia, o czem niezwłocznie do 
niósł urzędnikowi ruchu p. C z a j c e ,  prosząc 
o zarządzenie. P. Czajka zamiast zrobić, co 
do niego należy, obrzucił Tyrańskiego stekiem 
brutalnych wyrazów, a gdy mu Tyrański 
zwrócił grzecznie uwagę, że nie może z zu­
pełnie złym hamulcem prowadzić pociągu w 
przepaść, co zresztą zakazuje iostrukeya, ros 
krzyczał się p. Czajka jeszcze lepiej, używa- 
jąc nie dających się powtórzyć wyrazów. 
Na tem stracono dużo czasu, a gdy wkońcu 
przywołano ślusarza wozowego, który nie 
zdołał hamulca w  pociągu naprawić, musiano

wóz odczepić do reperacyi. P . Czajka, aby 
konduktora zupełnie pognębić, nie paszcza 
Tyrańskiego z  pociągiem, do którego był z 
całą partyą przeznaczony do dalszej jazdy, 
lecz suspenduje go z  miejsca. Konduktor 
musi tracić czas i zarobek, który mu się z 
tytułu życia poza domem należał, a teraz 
skutkiem tego protokóły, tracenie czasa na 
wypoczynek i t. d. Jak więc postąpić? Je 
chać ze złym hamulcem kara dyscyplinarna, 
a w  razie wypadku śmierć albo kryminał, 
upomnieć się —  to zniewaga ze strony nie­
okrzesanych bratali.

Kuplety na wieczorku patryotyeznym. Ze 
S z c z a  k o  w y  pissą nam: Staraniem „So 
koła* odbył się tutaj wieczorek patryotyczny 
ku uczczeniu Tadeusza Kościuszki. W ieczo­
rek miał mieć nastrój poważny. Tymczasem 
jeden punkt programu wypełniły niesmaczne 
kuplety o sułtanie 1 jakichś damach! I  żaden 
z szanownych druhów nie wystąpił, ażeby 
zaprotestować przeciw temu. Takie wieczorki 
z pewnością nie przyczynią się do rozkrze 
wiania ducha narodowego.

Koncert orkiost y  robotniczej. Z N o w e g o  
S ą c z a  piszą nam: Przed tygodniem obcho 
dzil śmy tu niezmiernie rzadki, a w  naszym 
kraju bodaj czy nie pierwszy i jedyny jubi 
lausz dwudziesto letniego istnienia muzyki 
kolejowej, w  zarządzie własnym robotniczym. 
Kn uczczenia tej uroczystości muzyka urzą 
dziła koncert, który pod względem artysty­
cznym wypadł bez zarzntn, a nawet prze­
szedł wszelkie oczekiwania. Doborowy pro­
gram złożony z rzeczy trudniejszych (jak np. 
uwertura z „Tankreda*) i niezmiernie su 
mienne wykonanie dowiodły, że towarzysze- 
musykanci traktują sztukę na seryo i doszli 
do wyższego ponad zwykłą muzykancką 
miarę pozioma wyrobienia artystycznego. 
Koncert ten uważać możemy jako ważny 
przyczynek do zdobyczy kulturalnych wśród 
klasy robotniczej u nas.

Przed koncertem słowo wstępne wygłosił 
tow. Lipiński, skreśliwszy w  streszczenia całą 
historyę powstania i rozwoju muzyki robo 
tniczej w  ciągu minionych lat dwudziesta, 
różne trudności, jakie zwalczać musiała i re 
żnerakie losy jakie przechodziła zanim do 
szła do obecnego stanu, podkreślił udział na­
szej drużyny muzycznej w  pochodzie grun 
waldzkim w  Krakowie i h is ioyczną  niemal 
rolę orkiestry robotniczej nowosądeckiej, dzię 
ki której po raz pierwszy prastare mury 
zamku wawelskiego w  dniu tak pamiętnym 
odbiły dźwięki polskiej pieśni robotniczej 
która brzmiała na Wawelu, owej skarbnicy 
pamiątek narodowych, jako zapowiedź i sym­
bol nowych haseł, nowych dróg, któremi poi 
eki lud pracujący dążyć będzie do w yw al 
czenia własnej niepodległości. Za szczegół 
nem uznaniem podniósł mówca zasługi po­
pularnego u nas tow. E rierta, długoletniego 
prezesa zarządu muzycznego, jego niestru­
dzoną pracę pełną zaparcia się i poświęce­
nia, którą złożył dla rozwoju muzyki naszej.

Sympatyczny ten wieczorek na długo po­
zostanie w pamięci uczestników i ogółu to 
warzyszów nowosądeckich.

Ze Św iata.
Kradzież 100.000 m arek w Berlin ie, w  pią­

tek wieczorem z wozu pocztowego w  drodze 
z banku państwowego do urzędu pocztowego 
zrabowano worek, zawierający 100 000 ma 
rek. W  nocy wyśledzono już jednego ze 
sprawców. Jest to niejaki Edward Cavailo. 
W  worku brakowało już 1200 marek. Ca 
Talio i pocztylion Wendt przyznali się do 
kradzieży.

8. 8ABRYELIRA, Kraków, kupuje, spraeaaj* 
t najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
p fm c li  —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
pan® —  za gotówkę 5 na sałaty —  bez zaliczki

TELEG RAM Y
z dnia 27 listopada.

Zm iany w m inisterstwach.

Wiedeń. R ząd  p rzed łoży ł w  parlam encie 
projekt ustawy, dotyczący przeniesienia 
kom petencyi kilku m inisterstw  w  kilku 
sprawach. M iędzy  innem i spraw y b u d o ­
w y  d r ó g  w o d n y c h  przeniesione być 
m ają z  m inisterstwa handlu do m inister­
stwa robót publicznych ; spraw y muzeum 
austryackiego dla sztuki i przem ysłu z  m i­
nisterstwa robót publicznych do m inister­
stwa ośw ia ty ; spraw y popierania przem y- 
słn  z  m inisterstwa robót publicznych do 
m inisterstwa handlu.

Prawo głosowania dla kobiet w Anglii.

Londyn. M inister skarbn L lo yd  G eorge 
przem aw iał na zgrom adzeniu  w  Bath i o- 
św iadczył, że  om ów ien ie sytuacyi zagra ­
nicznej pozostaw ia G reyow i, sam zaś —  
w śród żyw ego  przeryw an ia  ze strony su- 
frażystek  —  ośw iadczył się za przyzna­
niem kobietom  prawa g łosow an ia ; jeże li 
to nastąpi na kontynencie i w  Anglii, Eu­
ropa mniej będzie narażona na n iebezp ie­
czeństwo rozlew u  krw i. M in ister ośw iad­
czył, że ,p o lec i na rok  następny, ab y  usta­
w a w yborcza  została zm ienioną przez do­
datek, zapew nia jący k o b i e t o m  p r a w o  
g ł o s o w a n i a .

Z lite ra tu ry  l  sztuki.
Książki dla młodzieży. Wydawnictwa gwiasd- 

kowe dla m łodzieży już się zaczynają poja 
wiać. Spółka nakładowa „Książka* w  Kra 
kowie wydała prześliczną, pełną fantazyi 
„Bajkę o żelaznym wilku* Wacława S i e r o 
s z e w s k i e g o  z 12 rycinami Jana Rembow­
skiego. (W e wspaniałej oprawie 10 K). Ró 
wnież „Książka* wydała popularne dziełko 
historyczne Artura Ś l i w i ń s k i e g o  „P o  
wstanie listopadowe* z 11 portretami. (W  o 
prawie 4 K 60 b). Księgarnia Z. Rzepeckie 
go w  Poznaniu wydała w  setną rocznicę 
1812 r. obszerną historyę legionów, napisaną 
przez dra Maryana K u k i e ł  a p. t .: „Dzieje 
oręża polskiego w  epoce napoleońskiej* z 
setką rycin i portretów. (W  ozdobnej oprą 
wie 15 K ). Bibliotekom robotniczym zaleca­
my powyższe książki.

Zam ów ien ia ' na tow a ry
z K o n s u m u  robotniczego w Dębnikach 
przyjmuje tow. S e t k o w i c z  w Związku 
stow. robotniczych, ulica Filipa 2, II pięro„ 
(w bufecie), łub w Administracyi „Naprzodu* 

Filipa 11).

Konsum Robotniczy „Naprzód’,
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeA.
* Zebranie partylne w  K rakow ie o d b ę ­

d z ie  s ię  w e  w torek 2 8  b . m .  o  g o d z .  7  w ie c z ó r  w 
Z w ią z k u  s t o w  r o b . ,  F  l i p a  2 , I I  p .  N a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m  1 . W y b ó r  d e le g a t ó w  n a  k o n g r e s .  2. W n io ­
s k i .  W s tę p  z a  o k a z a n ie m  l e g i t y m a c y i  p a r t y j n e j .

*  Baczność kaflarze krakow scy! W e  w t o ­
r e k  2 8  b  m .  o  g o d z .  6  w ie c z o r e m  o d b ę d z ie  s ię  
p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  w  s a l i  Z w ią z k u  s t o w .  r o b . ,  
u l .  F i l i p a  2 , I I  p .

* Zgrom adzenie krakowskiej organi­
zacyi pomocników fry z y jsk ic h  ( G r o d z k a  
3 5 , I .  p )  o d b ę d ń e  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  27  b .  m .  o 
g o d z .  9 w ie c z ó r  z  p o r z ą d k ie m  d z i e n n y m : W y n i k  
u c h w a ły  z e  z g r o m a d z e n ia  m a js t r ó w .

* Posiedzenie Rady nadzorczef I Za­
rządu Konsumu robotniczego „Naprzód*  
w  Krakow ie n i e  o d b ę d z ie  s ię  w e  w t o r e k  28 
b .  m .  (z  p o w o d u  z e b r a n ia  p a r t y jn e g o ) ,  le c z  w  p i ą ­
t e k  1 g r u d n i a  o  g o d z .  7  w ie c z o r e m  w  lo k a lu  
K o n s u m u  w  D ę b n ik a c h ,  P o c z to w a  17 .

* Komitet organizacyi kobiet w  K ra ­
kow ie u p ra s z a  t o w a r z y s z k i ,  n a le ż ą c e  d o  o r g a n i ­
z a c y i  k o b i e t  P . P . S . D .  o  niezwłoczne w y r ó ­
w n a n ie  z a le g ły c h  w k ła d e k .

S k a r b n ic z k a  o r g a n iz a c y i  d y ż u r u je  w e  w t o r k i  1 w  
c z w a r t k i  o d  g o d z .  7 — 8  w ie c z ó r ,  w  n ie d z ie lę  o d  
g o d z .  1 1 — 1 w  p o łu d n ie  w  lo k a lu  w ła s n y m ,  u l .  F i ­
l i p a  2 , I  p ię t r o .

* Na krakowskim  kursie absolwentów  
w e  w t o r e k  2 8  b . m .  w y k ła d u  n ie  b ę d z ie  z e  w z g lę ­
d u  n a  z e b r a n ie  p a r t y j n e .  N a jb l iż s z y  w y k ła d  w e  
w t o r e k  5 g r u d n ia  b ę d z ie  p o ś w ię : o n y  p o l i t y c e  
g m i  n n e j .

*  P róby Chórowe o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  p o ­
n ie d z i a ł k i  i  p  ą t k i  w  l o k a lu  Z w ią z k u  s t o w .  r o b .  w 
K r a k o w ie  ( F i l i p a  2 , I I .  p . ) .  P o c z ą te k  p r ó b y  p u n ­
k t u a l n i e  o  g o d z .  8  w ie c z ó r .  U j r a s z a  s ię  t o w a r z y ­
s z ó w  ś p ie w a k ó w ,  o r a z  w s z y s tk ic h  t e w a r z y s z ó w ,  c h c ą ­
c y c h  b r a ć  u d z ia ł  w  p r ó b a c h  c h ó r u ,  a b y  j a k  n a j ­
p u n k t u a ln ie j  n a  p r ó b y  p r z y c h o d z i l i  P ie r w s z a  p r ó b a  
c h ó r u  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  2 7  b .  m .

*  Komplety w  Z w ią z k u  s t o w .  r o b o t n ic z y c h  w 
K r a k o w ie  o d b y w a ją  s ię  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  p o d  k i e ­
r o w n ic t w e m  z n a n e g o  w o d z i r e ja  p .  P o l  D o l iń s k ie g o .  
P o c z ą te k  k o m p le t ó w  p u n k t u a ln ie  o  g o d z  3 p o  p o ­
łu d n i u .  W s tę p  d la  m ę ż c z y z n  1 K ,  d la  k o b ie t  6 0  h .  
W s tę p  z a  z a p r o s z e n ia m i,  k t ó r e  n a b y w a ć  m o ż n a  •  
g o s p o d a rz a  Z w ią z k u  s t o w .  r o b .  ( F i l i p a  2 , I I .  p . ) .

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

O S T R Z E Ż E N I E  !
Zawiadamia się Szanownych Czytelników, że 

światowej siawy środek domowy
W ó d k a  f r a n c u s k a  z  lw e m

z  m e n th o lem
(L5wen Franzbranntwein mit Menthol) i 

który używany bywa z nadzwyczajnym skutkiem *i ► 
przeciw p o d a g r  ce  re u m a ty zm o w i, b ó lo m  * 
g ło w y  i  z ą b ó w , k u rc zo m  i  m ig r e n ie ,  
b ó lo m  w  k rzy ża c h , o s ła b ie n iu  c z ło n - 
n ów , w yp a d a n iu  w ło s ó w  i cu ch n ięcu  
z  u st, p o cen iu  s lą  r ą k  1 n óg , oy wa przez 
wielu fałszowany. Ponieważ falsyfikaty te są ♦  
mniej wartościowe, zaleca się baczną zwracać J  
uwagę na prawnie zastrzeżoną markę fabryczną 
P ra w d z iw a  wódka francuska z lwem do na­
bycia we wszystkich aptekach i składach perfu 
meryi. — Jedna flaszka kosztuje tylko

4 4  h a le r z e .
Gdyby gdziekolwiek środka tego nie można 

nabyć, należy się zwrócić do wytwórcy: A le ­
k s a n d e r  K a lm a r , W ie d e ń  11/2 , Dworzec o  
kolei północnej.

Wysyłka za zaliczką od K 4-40 zwyź.

jsbsbs

W ie d e ń sk i BanEs Iw ią z to n w y
F I L I A  W  K R A K O W I E  -  R Y N E K  © Ł Ó W M Y ,  L I N I A  A - B  L .  4 4 .

Mat a k c y jn y  130 m ilio n ó w  k o ro n . f n i t d i u ę  r e z e r w o w e  3 3  m ilio n ó w  k o ro n .

Iwotjf wołam 
l i i

ijp o s ie ta lL

P r z y jm u je  w k ła d k i w  ra ch u n k u  b ie żą cy m  1 na

4 7 0 k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e *
Pedatok rwttwy opłaca Bank z wainysli fuihsziw. Sipsji I sprzedaje wszelkie gipW «#!• 
ts5#«s l walut!, M M I  |iesml* si M  kiiiwa I zi§rsa. p i  aaj(i#gihi*i«!*f



T y lk o  w p ro s t  

z pierwszej ś ląsk ie j fabryki 
„S U D E T1A 44 

KarniÓW 12. (Śląsk austr,) 
kupujcie 

męskie i damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych eonach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki a. bezcen. Żądajcie próbek.

P A L M A

i O

U w a ża jc ie  s - — PMJMW
przy zakupnie prawdziwych Obcasów

Trociny
oraz drzewo opałowe sprzedaje w 
każdej ilości Parowa fabryka sto­
larska M. Griinberga, Kraków — 

Zwierzyniec, ul. Tyły L. 1515.

Poszukuję kom płoarzystkę
biegłą w  polski-u, niemieckim i 
rachunkach, z dobrem pismem.

Bliższa wiadomość w  fabryce 
ul. Dietlowska 87.

Panna
z maturą seminaryalną poszukuje 
jakiejkolwiek posady biurowej. — 
Łaskawe zgłoszenia Pilińska, Topo­

lowa 29.

Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. K  7 50. 
Miód patoka 5 kg. K 6 80. Masło 
stołowe codziennie świeże 5 kg 
paczka K 11 "80. Wysyła za zaliczką 

J. M. Farba, Podhajce 79.

Największe powagi 
lekarskie z a l eca j ą

jarski
t r y b  ż y c ia
jako dla organizmu 
korzystniejszy — że 
jest przytem wobec 
dzisiejszej drożyzny 
o wiele tańszy, prze­
to każdy powinien 
j a d a ć  t y l k o  w

K u c h n i  J a r s k i e j
„Przyroda"

ul. K rzyża 7 .

Zawiadomienie.
Chcąc przy projektowanej 

budowie? nowego pierwszo­
rzędnego hotelu na miejscu 
hotelu Centralnego uczynić 
zadość potrzebom P. T . Kup­
ców, upraszam, by wszyscy 
P. T. Panowie reflektujący 
na lokale lub sklepy w no­
wym hotelu zechcieli obo­
pólnie do niczego nie obo­
w iązując się, podać życzenia 
swe pisemnie najdalej do 1 
grudnia br. w  Zarządzie ho­
telu Centralnego. Uprasza 
się o dokładne podanie ulicy 
1 długości frontu sklepowe­
go, ilości okien wystaw o­
wych, oraz powierzchni w  
m2 i ofiarowanego czynszu 
rocznego.

Do dyspozycyi stoją 3 
fronty: od placu M atejki, 
uł. Basztowej i Zacisze.

l e k c y i ;
języka niem ieckiego

metodą Berlitza udziela tanio R. S. G., 
ulica Gołębia 16, II piętro, front..

C ią g n ie n ie  1 g ru d n ia .

Główna wygrana fr. 4 0 0 . 0 0 0

L O S Y  T U R E C K I E
dają rocznie

6  g łó w n y c h  w y g r a n y c h :  j  0  ,r” M*  f f i 002
i w iele znacznych mniejszych wygranych: franków 30.000,10.000,6.000 i t.d. 

Do nabycia za gotówkę po każdorazowym kursie dziennym lub:

1 los turecki w ratach miesięcznych po kor. 61— lub 8-—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych „ „  12'— „ 16'—
5 losów tureckich w ratach mlcslęcz. „  „  30-— „  40.—

Najtaniej ustanowione ceny według każdorazowego kursu dziennego. 
Po przesłaniu 1 raty przekazem pocztowym wprost do mnie, przesyłam 
prawnie wystawiony dokument sprzedaży, poczem rozpoczyna się wy­
łączne niepodzielne prawo do wygranej.

Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

E d w a r d  U r b a n ,  D o m  b a n k o w j
Berno, .Wielki Plac 2 3 — 25  (dom  w ła s n y )

Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości 
C eny n is k ie . W y s o k a  p ro w iz y ą .
__________Zlecenia glałdowe przeprowadza się |ak najskrupulatniej.__________

M y d ł o  R a j s k i e  
Ś m l e e k o w ^ k t e f f o

n a j le p s z e

TTy* pozbawione gryzą­
cych składników, nie

d o  p r a n i u

I m y c iu

niszczy rąk i nie szkodzi 
bieliźnie.

M y d ło  R a j s k i e  
Ś n i i e c h o w s k i e g o

paczka funtowa w oryginalnem opako­
waniu po 4 4  b a l.

I t o  n a b y c ia  w s z ę d z ie !

W r ó b l e  o  t e m  ś p i e w a j ą  
n a  d a e b a e l i

że najtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

Fr&takla największy magazyn obuwia.
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  3 '9 0  
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam­

rami do zap. bardzo c ie p łe ...................para K  9 '2 0
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  5'20
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper) . . . para K  5 '6 0
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo c i e p ł e .................. para K  1 0 '4 0
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 2 9 — 3 4  z tryk.......................................... para K  3 '—
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo ciepłe od Nr. 2 9 — 3 4  . . . para K  6 '6 0  
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 2 8  z tryk. para K  2 ’6 0  
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo ciepłe do Nr. 2 8 ..........................para K  5 ‘6 0

Kto raz kupi zostaje naszym stałym  klientem. 

Polecajcie sąsiadom . Polecajcie przyjaciółom.

ALFRED FRANKEL, Sp. kom., najwię­
kszy magazyn obuwia 

H BU T Kraków, Rynek gł. 14. Zast. L. Steigler.

! N A  SEZO N  JE S IE N N Y  i Z IM 0 W Y I
P O LE C A

SZATNIA
Spółka z ogr. odp.

K R A K Ó W , u l ic a  S ła w k o w s k a  L . 14
m agazyn  ob fic ie  zaopatrzony w  w szelk iego rodzaju 
ubraDia męskie, oraz uniform y dla P. T . Studentów.

Ceny nader niskie, a  M ateryał doborowy. 
Speey&lnoÓć f i r m y  — ubrania sportowe.

W a żn e

BILETY
O K R Ę T O W I

Kto się ohoe uohronió  
od zaw odów  i strat 
niech ż ą d a  pouczeń.

Zofia
S i e s i a d e c k a

Oświęcim.

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
dla Królestwa Salicyl I Lodomeryl z Wielk. Ks. Krakowskiem

w e  L w o w i e
u l. T r z e c ie g o  M a ja  L . 19 ♦ T e le fo n  N r . 1580  I  1024

na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący 
za oprocentowaniem dziennem pod bardzo 
korzystnymi warunkami. = = = = = ■  r

Kasy otw arte od godz. 9 przed południem do godz. 4  po południu bez przerwy.
Celem umożliwienia lokowania pieniędzy w naszych książeczkach wkładkowych oso­
bom, mieszkającym na prowincyi, przesyłamy na życzenie czeki Pocztowej Kasy 
oszczędności, umożliwiając wpłatę dla naszego Banku przez każdy urząd pocztowy.

przyjm uje

w k ła d k i

dla zajmujących się trans­
portem bydła  i mięsa !

Prześlijcie swoje listy przewozowe (frachty) dla rewizyi tychże do kon- 
cesyonowanego przez c. k. namiestnictwo dolnej Austryi biura reklama­

cyjnego i rewizyi listów przewozowych (frachtów) we Wiedniu

HI/4. St. Marxer Zentrelvielimarkt, AM, 1S.
gdyż jak doświadczenie uczy, zarządy kolejowe często za wysokie opłaty

ściągają.
Za dobrze obliczone listy przewozowe nie należy się żadna zapłata. Za 
mylnie obliczone, należy się lylko skromna prowizyą z kwoty za wysoko 

obliczonej. Wypłata gotówką przez nas bywa natychmiast uiszczoną.

Precz z chlorkiem!
ITMirilMIIIF11— 1 1 M B M W M B —

P IE R W S Z A  K R A J O W A

PRALNIA PAROWA
oraz

Z A K Ł A D  CHEflf• C Z Y S Z C Z E N IA  I  F A R B O W A N IA  ::

Tel. 1496. Podgórze-Kraków, Nadwiślańska 1 0 . Tel. 1496.

pierze wszelką bieliznę bez chlorku, prasuje systemem amerykańskim z pięknym poły­
skiem  oraz wykonuje w szelkie roboty wchodzące w zakres chem. czyszczenia i farbowania.

F i l i e  w  K r a k o w ie :
Grodzka 9—11.
Dietla Hotel Mullera. 
Szewska 15.
Długa 24.
Wielopole 14.

F i l ie  w  P o d g ó r z u :
Lwowska 28.
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

W  D ę b n ik a c h : ul. Kościuszki 15.

F i l ie  w  K r a k o w ie :
Rajska 4.
Daj wór 4.
Starowiślna 22. 
Sebastyana 4. 
Warszawska 21.

B ie l iz n ą  d e i t n r c z a  s ię  n a  ż ą d a n ie  w  4 8  g o d z in a c h .

L o k a l
nadający się na piekarnię jest 
do wynajęcia w okolicy Kra­
kowa. — Bliższa wiadomość 
w Dziale inserat. „Naprzodu* 
Kraków, ulica św. Marka 21.

„KOWALSK!NA“
Pastylki contrę migraine

apt. Kowalskiego z Warszawy
utrzymuje na składzie i wysyła 

po cenach oryginalnych 
„ C Z T E R N A S T A  A P T E K A 64

W. Radwańskiego
przy ul. Lubicz w Krakowi e ,  
obok dworca kolejowego. Te­

lefon 2182.

Ig n a c y  S a n y A f M .  —  resbfctwn Mm^m  P f f M w a t t .

L Jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.
III     ~ ■ I I I I W — M M U I I I H

W ó z k i d z ie c ię c e
Meble bambusowe I wyroby koszykarskie

poleca
Pierwsza Fabryka w Krakowie
I. B 0 T W IN ,  u l. Sławkowska 9

(g d z ie  d a w n ie j by ł Lłpschiitz).

H T i K  -■  Drdkmrai Lodwaraf w  M w i r f t , ’kV

w to rek 28 listop ada  1911 N r. 276


